Błędne ogniki

Niedaleko Częstochowy leży Kalej. Dawno, dawno temu na tych terenach rozciągały się gęste, nieprzebyte lasy. Tylko nieliczni śmiałkowie odważali się zapuszczać w te tereny, zwłaszcza zimą.
Mieszkał wtedy w Kalei, w sercu lasu, pewien staruszek. Okoliczni ludzie nazywali go mędrcem, albo magiem i przychodzili do niego po zioła, porady medyczne i maści. Staruszek ten był niezwykłym człowiekiem. Nikt nie wiedział ile ma lat, nikt nie wiedział skąd dokładnie pochodzi. Ponoć kiedyś, gdzieś tam miał dom i dzieci, ponoć posiadał wielki kawał ziemi i bogactwa. Nikt jednak tak naprawdę nic o nim nie wiedział i nikt nie pytał. Zagadnięty stawał się nieufny wobec rozmówcy i wiadomo było, że siłą nic się z niego nie wyciśnie.
Zdarzyło się pewnego razu, że okolicę odwiedził pewien bardzo zamożny dziedzic. Przejeżdżał przez Przystajń, Wręczycę i Kalej, i tak mu się spodobały te tereny, że postanowił kupić ziemię, wykarczować kawał lasu i osiedlić się wraz z rodziną. Plotka jak jaskółka w pogodne lipcowe południe okrążyła okolicę, zatoczyła koło i doszła uszu pustelnika. Jego – jak dotąd przez nikogo nie zmącony spokój – zachwiał się i upadł jak suchy liść na listopadowym wietrze. Zaniepokoił się staruszek, postanowił zrobić wszystko, aby przepędzić intruza z tej ziemi. Może to pod wpływem tego, że stronił od ludzi zawsze, a może kryła się za tym jakaś nieprzenikniona tajemnica. Przeląkł się jednak okrutnie i począł straszyć dziedzica i jego rodzinę. A to rozniecał ogień w kominie tak, że płomienie buchały na całą izbę, a to wył wiatrem w kominie tak przeciągle, że wszystkie psy w okolicy zamilkły w przestrachu. Bił w szyby karczmy, w której zatrzymał się dziedzic szyszkami, aż szkło poraniło oberżystę.
Dziedzic jednak nie dał za wygraną i mimo tych niedogodności, a być może im na przekór – wzniósł dworzyszcze tak okazałe, jakiego jeszcze nigdy nie było w Kalei, ani chyba na całej ziemi. Dach był ze szczerego złota, drzwi wybijane szlachetnymi kamieniami, a podłogi z najprzedniejszego marmuru. Blask bił taki, że na drugim końcu lasu taka się na niebie tworzyła łuna, jakby kto tęczę w środku nocy utworzył.
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Dawny budynek dworu – obecnie ośrodek zdrowia w Kalei
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Cieszyli się okoliczni mieszkańcy, że mają zamożnego pana, że dwór w Kalei słynie na dalekich terenach. Zjeżdżali się od tej pory do dworu liczni goście, pan bowiem był bardzo szczodry i lubił się bawić. Pewnego wieczoru podchmielone towarzystwo zapragnęło rozrywek – wybrali się więc do lasu, aby postrzelać dla zabawy w drzewa, ptactwo nocne i co się tam będzie ruszało. Nikomu jednak krzywdy nie zamierzali wyrządzić. 
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Las w okolicy Kalei
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Kiedy wybiła północ las zdawał się ożyć nagle jakąś złowrogą kierowany siłą. Pustelnik ukryty za drzewem wołał przeciągle: ostrzegałem, prosiłem, ale widzę, że daremne były to prośby – skoroś przybył na ziemie swoich ojców, którzy przez ciebie wieczne cierpią męki – ty cierp teraz ze swoimi towarzyszami i nie zaznaj nigdy spokoju.
W tym momencie piorun uderzył w dach dworu, chociaż nie było wcale burzy. Złocista masa poczęła się topić pod wpływem gorąca, aż cała budowla z wielkim łoskotem zapadła się pod ziemię. Zniknął także pustelnik i biesiadnicy wraz z dziedzicem. W ten sposób ukarał on swego syna, który kiedyś ośmieszył go i wysłał na wieczną tułaczkę.
Od tej pory jesienią i zimą można na terenach między Kaleją a Wręczycą zobaczyć ogniki, które późnym wieczorem biegną ku sobie przez łąkę i wydawałoby się, że już... już mają się spotkać, kiedy jeden z nich blednie nagle jak zdmuchnięta świeca, a drugi niknie za horyzontem. Czy to ojciec tak szuka syna, czy syn chce przeprosić ojca? Tego ponoć nikt już nie wie.
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